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(Tclegr. „ Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 1 stycznia. 
A5r. Bienertn by] wczoraj u cesarza na dłuż­

szym posłuchaniu.

Pismo oaręczna cesarza \
WieJeń, 1 stycznia.

C. k. Biuro korespondencyjne donosi: „W ie­
ner Zeitung** ogłaszt. nasffjpujące pismo odręczne 
cesarza. - • 'H .

" S  RochaDy baronie Bienerthi 
P o l e c a m  p a n u  u t w o r z e n i e  n o w e ­

g o  m i n i s t e r s t w a  dla królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa i o c z e- 
j r u j ę  p a ń s k i c h  w n i o s k ó w .

Wiedeń, 31 grudnia 1910 r.
Fra.ieiszeK Józef i  m. p.

Bienerth m. p.

Charakter qab>netu.i
Wiedeń, 1 stycznia 

„Dentseh nat. Koresp.“ donosi: Osobistości, 
c  którymi br. Bienerth w ostatnich dn.ach kon­
ferował. oświadczają, że br. B .  j n e r t ń  c h c e  
d o  l o b .  m. o t w o r z y ć  n o w y  g a b i n e t ,  
k t ó r y  b ę d z i e  m i a ł  c h a r a k t e r  u r z ę ­
d n i c z y .

Gfąbiński — ministrem skarbu.
Wieaen, 1 stycznia. 

Jak słychać w doDrze poinformowanycn ko­
łach, teki skarbu nie obejmio a n i  N i e m i e c ,  
a n i  C z e c h .  W obec tego m i n i s t r e m  s k a r ­
bu z o s t a ł b y  d r  G ł ą b i ń s k i .

A jg lii W  uniwersytecie i innycn szKoiarn wy­
buchł s t r  aj k,
* “  '■ Lizbuiia, 1 styuiiiia.

R z ą d  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e  nakc- 
znjące robotnikom z g ł a s z a ć  s t r a j k i  na 13 
do } 5 dni przed ich rozpoczęciem i zaprowadził 
birdzo o s t r ą  c e n z u i ę  t e l e g r a m ó w .

Paryż, 1 stycznia.
2  Lizbony donoszą: R z ą d  p o s t a n o w i ł  

p o d w y ż s z y ć  ż o ł n i e r z o m  ż o ł d ,  aby stłu­
mić w ten sposób rach, objawiający się w armii. 
N a u l i c a c h  L i z b o n y  p r z y c h o d z i  c i ą ­
g l e  d o  s t a r ć .  Policya jest bezsilną i me ma 
odwagi temu przeszkodzić, " '  '

ttill. Bim i San Gieliio.
(Telegr. „N. Reformy*.)

Rzym. Betłunjtfinu Holiweg i hr. Aehtenthal 
przesłał', ministiowi San v“  uiiano “uepu»ze z wy­
łazami gorących życzeń i z prośbą, aby życze­
nia te przedłożył królowi. San Giuuano odpo­
wiedział telegramem równie serdecznym, pro­
sząc ministrów o z»komnnikowanie życzeń mo­
narchom.

Z  I % b y  ( u r « e k i © j .
(Teltyr. „ N. Rcfui m y “)  

&Oiit>ianłynUiiui. Izba ob.adowała nad wmo> 
Snem opozycyi o wytoczenie śledztwa parla­
mentarnego w sprawie aresztowania posłów opo­
zycyjnych.

Poseł opozycyjny R i z a  Mu r  uzasadniał swój 
wniosek, wskazując na z n ę c a n i e  s i ę  n a d  
a r e s z t o w a n y m i .  Jeden z posłów opozy- 
cyjuych p o k a z a ł  n a h a j k ę ,  którą bito are­
sztowanych,

W i e l k i  w e z y r  oświadczył pod słowem ho­
noru, że nic nie wiedział o tych znęcaniach się 
oraz, że na wypadek przyjęcia wniosku, g&Di- 
net wyciągnie z tego konsekweneye.

Pos. B i z a  M u r  oświadczył wreszcie, że na­
leży o tern zapomnieć, co się stało.

Wniosek odrzucono 97 głosami przeciw 76 
głosom.

Z  P o r i u g i l i i .
(leiegr. „Nowej Reformy*1).

Londyn, 1 stycznia.
„Tim es1* donosi: Mimo wszeJkich zaprzeczeń 

rządu portugalskiego, mnożą się objawy, iż w 
Lizbonie o c z e k i w a ć  n a l e ż y  s z y b k o  n o ­
w e g o  p r z e w r o t u .  Charakterystycznein jest. 
że wielu Portugalczyków zakupuje flagi angiel­
skie, aby w razie rozruchów ulicznych wywie­
sić je  i w ten sposób oddać się pod opiekę

[Od naszego korespondent?.]
Warszawa, 30 grudnia.

- Dzisiaj o goaz. 6 wieczorem spełniono mor­
derstwo w piekarni przy ulicy Franciszkań­
skiej 1. 29. Właścicielem piekarni jest Abram 
Bęben, który obok mieszkał, Do kuchni pizy 
piekarni w t a r g n ę ł o  k i l k u  z b ó j ó w  z r e ­
w o l w e r a m i  w rękach. W kuchni na łóżkn 
spoczywała matka A brama, chora staruszka Pe­
ta, a w sąsiednim pokoju . stoł iwy m zabierał: 
się do kolący i Abram, jego żona Ryfka i 18-let- 
nia córka Fela. ‘ ' • 1

Zbóje o t o c z y l i  p r z e d e w s z y s t k i e m  
ł o ż e  c h o r e j  s t a r u s z k i  Bębnowej pod gro­
źbą rewolwerów, nakazując jej milczenie Sta­
ruszka nie uiękła sie jednakże luf rewolwero­
wych i zaczęła krzyczeć. Na gło3 matki wy­
biegł z sąs.edniego pokoju Abram, a za nim 
córka Fela. W ó w c z a s  h u k n ę ł y  s t r z a ł y .  
Mordercy przodewszystkiem z a s t r z e l i l i  
p r z e z  z e m s t ę  za w s z c z ę t y  a l a r m  s t a r ą  
B ę b n o w ą ,  a następnie w y  s t r z e l  i i i  k i l ­
k a k r o t n i e  w stronę Alram a i Feli, D  w i e 
k u l e  t r a f i ł y  A b r a m a  w g ł o w ę ,  dwie w 
yterj, N - 2.T.1?eścia rany to dosyć lekkie. Cięż­
ko natomiast została. z.iaWWLą kula v głowę 
Fela Bębnówr.a. Mordercy zbiegli. "

Strzały wywołały z b i e g o w i s k o  ^siadów  
i przechodniów. Wezwano pogotowie, którego 
lekarze, po udzieleniu doraźnej pomocy, pozo­
stawili Abrama Bębna na miejscu, a ciężej ran­
ną Felę Bębnównę odwieźli do lecznicy.

Przybyła także policya. O t o c z o n o  c a ł ą  
d z i e 1 n i c ę i przedewszystkiein zaczęto r e w i- 
z y ę  w d o mu ,  w którym dokonano zbrodni. 
‘Ab ii pO LÓ badania lic* AuiOjaCu. W ymkf ty cli 
badań były bardzo nikłe, gdyż zraniony Abram 
Bęben odmówił wszelkich zeznań, domownicy 
zaś nie mogli wskazać, kto był sprawca krwa­
wej napaści. Zarządzona rew izja dom u nr. 47 
zakończyła się a r e s z t o w a n i e m  6C m ł o ­
d y c h  ż y d ó w .  W  kilku sąsiednich domach 
a r e s z t o w a n o  j e s z c z e  20 m ł o d y c h  ż y ­
dó w,  którzy się tam, jakoby w popłochu ukryli. 
Ogółem do cyrKułu bielańsk.ego odprowadzono 
80 osób. O Bębnie i jego stosunku do robotni­
ków policya dowiedziała się, iż miewał on czę­
ste za*argi ze swoimi czeladnikami i często 
otrzymywał pogróżki.

nowiną Prowadzący pociąg zaimportował urzędni­
kowi ruchu, że w Chodorowie skonstatowane wła­
manie do wozu nr 1426, skąd nieznany sprawca 
skradł 54 butoleir bardzo drogiego 'ikleru. Jeszcze 
nie skończono przeBł.ichania w tej sprawie, gdy ao 
urzędu ruchu wpadł konduktor z zawiadomieniem, 
że włamano się również do dwóch innych wozów. 
Osazało się, że w wozie pod nr. 83384 skradziono 
po zerwaniu plomby wozowej kilka wielkich zwo­
jów wełny przędzalnej dla przędzalni Prócz tego 
w wozie nr 6097, t zw. „S immelwagen* skonsta­
towano śl»dy nsiłowanego wicnania. Sprawca wy­
łamał kawał deski 1 więcej i e robić już nie mógł, 
gdyż musiano go w międ yccasie spłoszyć. .

Jeden był szczegół chara,kr rystyczny! Tak Ol ;e- 
iie niezwykle śmiałe..wymarc i, jak i dawriajsze 
krad/.ioże popełniano były jedynie w rejonach kon­
trolnych dwóch konduktorów, a to Grzegorza Kła­
nia i Mykiety Capa. Obu natychmiast aresztowano.

Ś l e d z t w o  p r z y b r a ł o  w i ę k s z e  r o z m i a ­
ry . Spodziewane są < d a l s z e  a r e s z t o w a n i a .  
R b  w i z y  a dokonana u jednego z podejrzanych o 
współuczestnictwo kolejarza dała nieoczekiwane re 
zultaty.

B r a d i i e i c  k o le j& w e .
Donosiliśmy, że pod zarzutem współudsiałn w nie­

zwykle śmiałych włamaniach do pociąga towarowe­
go a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  w Stanisławowie 
d w a j  k o n d u k t o r z y  Mykieta C a p  i Grzegorz 
B ł o ń ,  na których Aążj silne podejrzenie. W spra­
wie tej donoszą ze S t a n i s ł a w o w a :

Pociąg towarowy nr 371, kursujący między Lwo­
wem a Stanisławowem, nie od dziś padał ofiarą 
włamań. Dyrekcya kolejowa nie wiedziała gauia, co 
robić, gdyż ślady zręcznie zacierano W e wtorek 
27 grudnia przybył wepomniany pociąg na stacyę 
stsnisłowowBKą z msłetn spóźnieniem i z kiepsk:.

S3 l rS 2St2r i  m u  D jK . ,
Ponieważ minęła pewna, przez uczonych wyzna 

czona liczba dni, tygidui 1 miesięcy, więc urzą­
dzamy z t-go powodu uczty Sylwestrowe, na wzór 
owycn podróżnych, którzy jedzą w Suchej, ponie­
waż to jest stacja objadowa z woli dyrekeyl ko­
lei, chociaż przed godziną dopiero wyjechali z Kai 
waryi po dobrem śniadaniu. - Zupełna racya, ażeby 
po św. Mikołaja z upominkami, po świętach Bode­
go Narodzenia i  choinką, bawić się w noc Sylwe­
strową. Wszak trzeba pożegnać s.ary rok A skoro 
żegnamy uroczyście stary rok, więc logika wy­
maga, ażebyśmj witali niemniej uroczyście rok 
nowy, Wszystko to jest powiązane tak łogicauie, 
że wiedzie aż do..." kieliszka.

Noe Sylwestrowa! Świecąc dobrym przykładeu, 
Lwów od kilku dni przygotował sie di. niej. Ka­
wiarnie i restauracje ogłaszały w dziennikach, że 
uiządrają zabawy sylwestrowe z , niespodziankami 
i pięknem! prezentami dla pań**, z orkiestram1 
„ba^.nowf ml i rumuńskiomi, sprowadzani mi spe- 
oyamie z !Siky:eeztau, U nao w Krakowie nie 
było tak szumnych oglgszeń, Inaczej tę sprawę za­
łatwiono. Gospodarz goscitfU swoim przy s^osoono 
sci mówił „A  zaglądnij pan ói. nas A  Sylwe 
stra“ . To wystarczyło —  zresztą i co* tego za­
proszenia we wszystkich lokalacu ro-wwknmych 
było szumno i gwarno. ,

Bawili cię wczjacy -i st, Jrtćrym iftk obiegły 
nie dopisał, i ci, którym w ciągu mii^lonych 12 
mieLięcy wiodło się jak najlepiej. Byli iMaey, któ­
rzy nie wiadomo czy należili do zawiedzionych, 
ozy zadowolonych. Jedou no cLiesiątym kieliszka 
reńskiego mówił: „Ożeniłem się w tym ronu1* —
dragi dorzucił do kroniki dziejowej fakt, że zapi­
sał się dc Towarzystwa npięk«zenia miasta Kraku- 
wa, które nie chce Kościuszki na Rynku, —  trze 
ci oświadczył, że sobie zafundował telefon. Mówili 
o tem w sposób, który nie dawał żadnej wskazów­
ki, czy owi obywatele radowali się z tego powc do, 
czy też smncili.

Fiakry i automobile były w szalonym ruchu, a 
rowery zostały w domu, jako że ich pedały trzeba 
popędzać ludzkiemi pedałami, a zasie ludzkie pe­
dał/ były tej nocy „niedokincznie ten tego*1 — 1 
jak się wyraził pewien „sylwestrowiec1*, wracający 
z drogim przyjacielem o świcie do domu. Gdy wy­
biła połnoc, nastąpił taki wybuch wszelakich uczuć, 
że obudziły się przeróżne komitety, śpiące stale 
snom niezupełnie sprawiedliwych. Obudzenie to by­
ło o tyle cudem, że członkowie wiaelaklch komite­
tów brali także udział v# ucztach sylwestrowych.

Pożegnawszy rok stary, zaczęto zaraz witać No­
wy Rok, pochlebiając mu w rozmaity sposób, co 
rówaież czyni kronikarz, pisząc miniony rok mata­
mi literami początkowemi, zaś Nowy Rok witlkie- 
mi. Powitanie owo było tylko wstępem do życzeń 
noworocznych, które w ciągu dni» dzisiejszego pi­

semnie i ustnie, oilcyalnie i prywatnie będą Bkia- 
da ie. K.aków zasypany zostanie przęróznemi nowo- 
rocznikami i niejeden obywatel będzie musiał się 
gnąć, pomimo węża, głęboko do ki6szeni. A żeprzy 
tej sposobności bęazie np. kominiarz gratulować li­
teratowi, to chyba tylko diategu że spalone lęko- 
pisy przyczyniły się do powiększenia sadzy w ko­
minie. Nie bez humoru jest także gratulacja, którą 
stróż domu, rodem ze wsi, składa właścicielowi ka­
mienicy: „Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy 
Rak, niechaj sie rodzi pst.eniezka i groch*1. Na 
asfalcie podwórza?

Ala mniejsza o tu Niechaj w miastach powbtają 
damy z pomieszkaniami dla każdej kieszeni, schro­
niska i przytułki, niechaj kwitną handle i wszel­
kie przedsiębiorstwa —  a na wsi niechaj Elę ro­
dzi „pszeniczka i groch**. Będzie nam wszystkim 
dobrze w tym roku Pańskim 1911, h. j — e.

T e a t r  M t i e j s k i ;
Po łatach piętnastu poi a wiło się się wczoraj 

wreszcie oddawua oczekiwane wznowienie ulu­
bionej baśni Zygmunta Sarneckiego „ S z k l a n a  
g ó  r a “ , która za dyrekcji Tadeusza Pawlikow­
skiego przez lat kilka z rzędu stale utrzymy­
wała się na repertoarze jako widowisko świą­
teczne dla dzieci. Bez zasfrzezeń przyznać na­
leży, ze w tym rodzaju jest to jedyna orygi­
nalna w polskim teatrze feerye, odpowiadająca 
wszystkim warunkom widowiska teatralnego 
dla dzieci, gdyż splata umieje-tnie cały cykl u- 
lubionych baśni polskich w jedną zaokrągloną 
całość, w której barwna osnowa łączy się z e- 
fektowną inscenizacyą, wątek poetycki z bły­
skotliwym kolorytem staropolskiej klechdy. —  
Z tego względu wznowienie „Szklanej góry“ 
było ze wszech miar wskazanem i poż^danem 
urozmaiceniem repertoaru w czasie świątecz­
nym. -

Wznowienie „Szklanej góry** przygotowane 
z dużym nakładem pracy, mimo uznania godne­
go wysiłku, dalekiem było od tego przepychu 
i tej staranności reżyserskiej, z jaką wprowa­
dził utwór ten na scenę dyrektor Pawlikowski. 
Odnosi sie fo przenewszystkiera do części ekspo­
zycyjnej i dekoracyjnej, która wypadła znacznie 
skromniej. Natomiast z uznaniem podkreślić na­
leży staranną grę artystów w głównych zwła­
szcza rolach i zręczne utrafienie w styl i cha 
rakter tego rodzaju feeryi. W  nowym całkowi­
cie obęąz e zwracały uwagę ładnie odegrane 
role obn'kroiew nych «  , .-ń -Jarszewskiej
i Janiczównr, doskonały Maciuś p. Stanisław­
skiego, wyborny książę Gołopięski p. Siemaszki, 
pełne charakterystyki i humorc I typy królów 
bajkowych pp. Jednowskiego i Szczurk.jwicza. 
Zasługa niemała powodzenia przypada w udzia- 
le p Spitziarowi, który wyładował cały swój 
kunszt, aby w części dekoracyjnej i feeryjnej 
stworzyć jak najefektowniejsze tło dla sympa­
tycznej i zabawnej całości widowiska. ~r'.‘

Nie uh-ga wątpliwości, że mimo pewne uster­
ki, nasuwające się siłą porównania z poprzednią 
świetną inscenizacyą „Szklanej góry**, groma­
dzić ona będzie długo tłumy, jako niezrównana 
rozrywka dla młodego pokolenia. wp.

K ro n ik a.
Kraków, niedziela 1 stycznia.

F a i e n d a n y k  k o ś e i a l n y :  Nowy Rok, Mie­
czysława, króla poi.

K a i e n d a n y k  a s t r o n o m i c z n y :  V?scbód 
słońca o gode. 7 min. 41, zachód o godz 3 m. 44, 
długość dnit godził 8 min. 04

P r o g n o z a  s . f a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Zmiennie, pochmurno, mierne wia­
try, temperatura niższa, niednosti.jnie, pięknie.

T e a t r  m i e j n k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
po poł. „Szkota**; wieczorem „Szklana góra**.
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AN A TO L FRANCE.

A l j y  w e s o ł o  f C E p o c z ą ć  

M a k  I V ® w y . . .

W ydawca „Gwiazdy** i redaktor „Przeglądu 
narodowego*1 oraz „Nowego wieka iinstrowane- 
go“ , przyjmując mnie w swym gabinecie, rzekł 
z głębin »wego redaktorskiego fotelu:

—  Mój drogi Marteau, napisz rai pan jakąś 
bajeczkę do nadzwycz ijnego numeru „Nowego 
witku** Ze trzysta wierszy z powodu Nuwego 
Roku Coś chwytającego za serca, ale wierz 
pan, tak z arystokratycznem odcieniem.

Odpowiedziałem, że rodzaj mój nie zupełnie 
odpowiada jego żądaniom, lecz zgodziłem się 
coś napijać.

— Chciałbym —  rzekł wydawca —  żeby 
utwór ten nosił tytuł „Bajka dla bogatych*.

—  Mnio zaś bardziej podoba się tytuł „B aj­
ka dla ubogich*

—  Ja właśnie miałem to na myśli Baikn, 
która mogłauy budzić w ludziach bozatych li­
tość dla ubogich.

—  Tak. ale ja  me uznaję zupełnie litości ze 
strony ludzi bogatych fen ubogim. Uważam, że 
litość taka jest uczuciem rp at arzającem, wręcz 
sprzecznem ze wszelkiemi podstawami miłości 
bliźniego. Jeżeli pan CuCesz. żebym się zwrócił 
do bogaczy powiem .ra wręcz „uwolnijcie pa­
nowie ubogich od waszej litości, n ic im z niej 
nis przyjdzie. Skąd ma sio w was brać litość, 
a nie sprawiedliwość! Jeżeli rarcie z nimi po­
rachunki. załatwiajcie je. Nie jest te wcale

kwestya urzucia. 1 Jest to kwestya czyste eko­
nomiczna. Jeżeli to, co wy im propon ijeo’e, ro­
bicie dla tego, aby przedłużyć ich ubóstwo 
i wasze bogactwo, postępujecie niesprawiedliwie; 
nawet łzy, lctóiemi skrapiatie swoje ofiary, by­
najmniej was nie usprawiedliwiają. Należy zwró­
cić wszystko. Dajecie jałmużnę, ażeby nic nie 
zwracać. Dajecie niewiele, aby wiele zachować 
dia siebie i jesteście zadowoleni

—  Pan żartuje...
—  Bynajmniej. Chcę wmówić ludziom boga­

tym, że są dobroczynni z rabatem i hojni po 
bardzo niskiej cenie. Nie tak należy postępo­
wać. Moja rada może być dla nieb bardzo po­
żyteczną. ;

—  I pan chcesz tegc rodzaju idee propago­
wać w „Nowym W ieku"? Chyba po to, aby 
zabić pismo. Nie mój przyjacielu, nigdy 1 Zre­
sztą to, co pan mówisz, nie ma zupełnie seusu. 
Przypuszczam, że jestem większym socyaiistą, 
niż pan Trzeba jednak być praktycznym. Uiżyć 
cierpieniom, przedłużyć cudze życie, polepszyć 
choć cząstkę niesprawiedliwości socyalnej —  
jest to już dobrym rezultatem. Wszak lepsze 
cokolwiek, niż nic. Nie to wszystko, jest 
jednak cośkolwiek. Jeżę# tajka, o którą pana 
proszę, wzruazy stu inoicn czytelników i Bkłom 
■ ;h do dobrych uczynków, to już i to będzie 
korzyścią. W  ten sposób życie biedaków str,je 
się znośniejszem.

— A czyż to jest dobrem, ażeby życie bie­
daków byL  znośniejsze? Ubóstwo jest koniecz­
ne dla bogactwa, a bogactwo dla ubóstwa. Te 
dwa zła wytwarzają się wzajemnie jedno u u  
gie podtrzymuje. Nie 'należy zmniejszać ubó­
stwa, trzeba je  wykorzeniać. Nie będę zache- 
crł bogaczy do dobroczynności, dlatego, że ja ł­

mużna czyni dobrze temu, kto ją  daje, a nie 
temu, kto ją  otrzymuje, wreszcie dlatego, że 
bogactwo samo przez się jest okrutne i ziome 
i ma ma prawa przybierać się w płaszczyk do­
broci. Ponieważ pan chcesz, żebym naprał baj­
kę dla bogatych, powiem im teay „W asi nbo- 
ćzy — to wasze psy, których po to karmicie, 
aby kąsały. Oni wytwarzają dla was storę, któ­
ra szczeka na proletaryat. Bogacze dają tylko 
tym, którzy umieją prosić. Ludzie krwawej pra­
cy o nic nie proszą i UiC n:e dostają-.

—  Wszystico to teorya, wróćmy do rzeczy­
wistości. Napisz mi pau niewielkie opoynadanic 
z powodu Nowego Rokn... Można go zabarwić 
odrobinką socyalizmu. To w modzie i  w dobrym 
tonie, Stwórz pan w Swoim upowiadaniu mło­
dych bohaterów; rzecz ta będzie z ilustracja­
mi. a w wyobraźniach wszyscy lubią coś wy­
twornego i subtelnego. Wprowadź pan tam mło­
dą piękną dziewczynę. Wszak to chyba nie 
trudno? Czybyś pan nie mógł naprzykład wpro- 
wadziś małego kominiarza? Mam nawet gotową 
kliszę; jest to ilustracja kolorowa, wyobrażają­
ca dziewczynkę, która na stopniach kościoła po­
daje jałmużnę maleńkiemu kominiarzowi. Będzie 
to sposobność do zużytkowania kliszy... Mróz 
Śnieg pada... a piękne dziewczątko podeje jał­
mużnę maleńkiemu kominiarzowi. . Czy pan tc 
Bobie może wyobrazić? R ozy inle pan ten temat?

—  Dobrze. Maleńki kominiarz party uczu­
ciem wdzięczności, rzuca się na szyję dziewczę­
ciu, które jest, jak się okazało, córką hrabiego 
de LinoL Cału*ę ją i wyciska na jej świeżej 
twarzyczce maleńkie o, z sadzy, śliczne maleń 
kio o, zupełnie okrągłe i zupełnie cz irne. Chło­
piec już kocha dziewczynkę. Edma (gdyż takie 
imię może nosić dziewczynsa) nie pozostaje o­

. T e a t r  m a o w y  (.przy ni. KajsKiej): po poi 
„Krowodeiskio zqchy“ ; witczoiem „Wiara, nsdzieji 
i miłość*/ - ’ "  - •

M u ż y t a  k o ś c i e l n a :  W  kościele sw. Anny 
śpiewane bęuą na snmio kolędy uktadp W . Deca 
w najuowszem onracowaniu

W y s t a w a  w Tow sztuK mętnycn o o g o a z . i l  
do 4  po poluaniu.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w u  wi o .  j>u pominin 
„Betieem polskie*; wieczorum „Cygan ery a'*

Zgon artyŁtfi. Julia z Załęsaich nr. M o s i a  w* 
s k a  zmarła w K akowie 30 grudn:a, przeżywszy 
lat 53. Zmarła była przez szereg lat za dyrekcji 
Koźmiana i Giiksona artystką teatru krakowskiego 
i jedną z najwybitniejszych sił ówczesnego perso­
nelu. Występowała pod nazwiskiem Sulkowskiej 1 
jako przedstawicielka ról salonowych i lirycznych 
cieszył? się wielką sympatyą publiczności. Do naj­
celniejszych jej ról należały kreacje saionowe w 
„tmedyach Saraou, Angiera i Dumasa. W  r. 189C 
wyszła za mąż za hr. St. Mostowskiego, < ocenta 
uniw. Jag. i wycofała się ze sceny.

Pogrzeb ś. p. Mostowskiej odbedzie się dziś f 
godz, 3 po południu z kaplicy Ser.-anelr przy ulicy 
Garncarskiej. s

OpCdtek w Kole rnleszczańskiem oabęazh się
dn;a 6 b. m. o godz. 11 rano na Kotłowen_.

Niszczenie lamp po przedmieściach. Świeżo
oddane do użytku publiczne lamp”  naftowe w gmi­
nach prz i łączonych do Wielkiego Krakowa są w 
barbarzyński sposób niszczone przez niewyśledzoue 
dotąd indywidua. Na Dębnikach i Zakrzówki 
bito banie szidane i lataruie; chłopc - 
na drutach, prowadzącycl * lampj 
wstrząsają niemi, powodując zniszc? 
tek i wylewanie nafty. Taki, zab 
eksplozją, a przynajmniej dotk’
Na Zwierzyńcu jakiś chłopak r< 
tany na gorącym uczynku i v 
rza, rozbił tego samego dnir 
lampę. To samo niszązeni '  
wej Wsi, Czarnej .Wsi, '  
szawskiem niewyśiedzer 
dziennie latarnie ni 
banie szulane ze ?' 
który w otrzymai 
nych kandydat-’ 
szklane na gr 
na 30 z. ł  
obok szkoły 
mości zarL.id 

W parku 
codziennie - -au,.

J
rryinłfS -sposołr , 
zwraca na to uwagi,- —  -

Sylw ester na „Sylwestra** 3yiwebter Czuj 
chciał na swoje imieniny włożyć nowe nbranie 1 za­
bawić się na zakończeuie starego roku. Niestety 
na doniesienie Maksymiliana Haczkiowicza z Pi.d- 
górza aiesztowano go, bo ubranie to wraz z ze­
garkiem i tańcoszkiem; .trzewikami i inną garde­
robą ukradł I  Czuj btojo imieniny przepędził 
już „pod telegrafom1*, - ;

Z kroriki lwOW8kiej. (Echa zamachu Groźny 
pożar) Śledztwo w rprawie piątkowej strzelaniny 
na placu Krakowskim przedstawia sprawę w i *  ■ 
p e ł n i e  i n u e m  ś w i e t l e ,  j ik  w pierwszej chwili 
opowiadała Helena Zgółkówna. Mian 3w:cie dorói- 
Karz zezna, żt padł w dorożce t y l k o  j e d e L  
s t r z a ł ,  a bafanie inżyniera Stenzla za pomocą 
promieni Roentgena wykazało, że kula wyszła ie, 
wą stroną głowy. —  Z tego wynika, ie  S t e u z J  
s t r z e l i ł  t y l k o  do  s i e b i e  s browninga y 
prawą skroń, Jen la wyszła lewą stroną głowy i zru 
niła w czoło Zgółkównę, której rana jest barizi 
lekka. Natomiast Stenzl padł w dorożce bezjwzjto 
mny i w takim stanie odwieziono go ao szpital 
Inż. Steuzel żyje jeszcze, nie odżęskal jednak przy 
tomnosci i zdaje się nie uda się lekarzom nrato 
wuć go.

Groźny pożar wybuchł wczorajszej «ecy w real 
ności przy ul. Szeptyckich 1 11. Ł ah» tam staj 
nia, należąca do p. Henryki Ebera, właściciela:

n Ł -w

bojętną w odpowiedzi na taki szczery i bezpo­
średni p-zejaw uczucia... Po powrocie do s wych 
wspaniałych apartamentów na bulwarze ftiales- 
berbes, Edma po raz pierwszy w życia me ma 
chęci umye się. Chciałaby zachować na swej 
twarzyczce ślady ust, które do niej przylgnęły. 
Tymczasem mały kom iria”Czvk odpiowadsa ją 
aż do oramy i woatruje się 7 zachwytem w okna 
cudnej dziewczynki. Cóż, podoba się panu!

—  Owszem, owszem...
—  A  w.ęc mówię dalej: nazajutrz rano Edma 

leży jeszcze na swem białem iózeczku. gdy na­
gle spostrzegła, że z kominka wychodzi kom>- 
niarczyk Naiwnie rzuca się na szyję cudnej 
dziewczynki i pokrywą ją  maleńkiemi, okrągłe- 
mi o z sadzy. Z  apomniałem dodać, że kominiar- 
czyk jest niezwykłej urody. Hrabia de Linot 
zostaje córkę oocbłoLięta tem przyjemnem zaję­
ciem,, kominiarczyk jest tak zaabsorbowany, że 
nikogo nie widzi i nic nie słyszy ;

—  Ależ mój arogi Marteau..
—  Jest taL zaabsorbowany, że nikogo nie 

widzi i nic nie słyszy.
Wchodzi hrabia; ten ma duszę arystokraty. 

Chwyta kominiarczyka. za Karr i wyrzuca za 
okno.

—  Ależ Marteau...
—  W  tej chwili skończę. W kilka miesięcy 

później kominiarczyk ożenił się ze szlachetną 
dziewczynką, a był jus czcs wielki. Ot, masz 
pan skutki dobroczynności.

— Mój drogi Mirteau, juź chyba dość na- 
kpiłeś się pan ze mnie.

—  Ani mi to nawet nie powstało w my­
śli — kończę; ożeniwszy się z hrabiaLką de 
Linot, kominiarczyk został włoskim hrabią i

zrujnował się wjocigamt. Teraz jest on zdunem 
na ulicy Saite na Montparnasse>, a żona ;;ego 
ma sklepik i sprzedaje salamandry po 18 frau‘ 
kóvr na raty, z wy Dłatą w ciągu ośmiu raie* 
sięcy.

— Mój drogi Marteau,. to wcale nie jest 
śmieszne.

— Ależ drogi panie, to co panu onowiedzta- 
łem, w rzeczywistości jesi lepsze od naszych 
czułostkowych opowiadań, fcture wmawiają ^  
ludzi, iż są dobrymi wtedy, gdy oni bynajmniej 
dobrym: nie są, że postępują dobrze wówcza^ 
gdy oni bynajmniej dobrze rie postępują, oraa 
że łatwo jest być dobroczyńcą, chociaż jest t<) 
najtrudniejsza rzecz ua swiecie. Opowie dama 
moje ma cele dyaakiyczue. Nadto ma ono dużo 
optymizmu i dobrze się kończy, gdyż Edma «  
sklepie na ulicy Sait znalazła szczęście, której 
goby daremnie' soikata w rozrywkacn i ucz­
tach, gdyby wyszły za mąż * za dyplomatę albę 
oficera. Kochany redaktorze, decyduj się pan; 
czy chcesz drukować opowiadanie „Edma alb® 
nagrodzona dobroczynność —  w ,,Nowym W ie' 
kU*.

—  Zdaje mi się, że pan zrpełnie seiyo o ti 
pyta? - r 1

— Najzupełniej sery o. Jeżeli pan nie cheć 
mojego opowiadania, wydrukuję go gćLaei® 
dziej.

—  Gdzie?
—  W  dzienniku demokratycznym.
— Nie radzę panu...
—  Zobaczy pan

U
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’ ła uinscalacyj negi; prócz regu oyły obok kancelarja, 
maŁ~zyn gipsi] i kotków 1 mieszkanie d a stróżów. 
Dwaj z nich Koraeki 1 Przyszlak palili pńźuo w 
noc w żelaznym piecyku, od którego prowadziła 
rum na górę. O i rozgrzanej rury zapalił rię su­
fit t tlił się długo, później zaś dopiero wybuchł 
płomień l objął dach a wreazcia cały budynek. —  
Stajnia spaliła się całkowicie wraz ze zcejduiący- 
mi się w nltj m ..erya a A  SzkoJa Wjnosi kilka­
naście tyuęcy koron.

Zamach dynamitowy na kierownika kopalni. 
W uzupełnieniu informacyi, wczoraj umieszczonej, 
otrzymujemy i  Brzeszcz pod Cnrzauowem następu­
jącą korespondencję:

W e czwartek, 29 grnuma, niewyśledzony io.ąd 
Oprawca wykonał Lamach sapomocą naboju dynami­
towego na kierownica kopalni węgla w Brze­
szczach. Zamach był, jaz się zdaje, autem zem -ty. 
Sprawca miał zamiar pozoawić życia p. Wiktora 
Strzemeski go przez wrzucenie ładunku dyno,u Ito- 
Wt go do pokoju jadalnego w chwili, gdy on wraz 
0 ca.a roaziną siedział przy stole. Nabój jednak, 
widocznie źle rzucony, upadł nie do pokoja, lecz o 
jeden metr przed oknem i w tom miejscu eksplo- 
d wał. —  Skutki jkaplozyi były ba.dzo znaczne. 
Wszystkie okna w mieszkaniu, dizwi wcbr.done i 
część ściany zostały silnie uszkodzone. Z obecnych 
w mieszkaniu nikt nie poniósł żadnego uszkodze­
nia. -  - ” — -

osternnek źandaimeryl rc cjpû &ął uatychmiastc 
we poszukiwania za sprawcą i zawiadomił wszyst­
kie okoliczne organa bezpieczeństwa. Poszukiwania 
nie wydały ua razie poiąd ^nego rezultatu, jakkol- 
wi i. prowadzone są z nadzwyczajną ścisłością. — 
Uderzającą jest zbyt w lulka śmiałość sprawcy, któ

ry odważył się na zHmach w czasie, gdy robotnicy 
wracają z pracy nr kopalni i w miejscu bardzo 
ruchliwem i oświetlonem.

Z  W arszawy konosząr W  stanie zdrowia ks. 
a r c y b .  P o p i e l a  nastąpiło prlepszenie. Wsaełkie 
niebezpieczeństwo minęło.

O a^azy Macoch. Z Piotrkowa donoszą: Pamr 
zy ilacocb, który zrazu, po odstawieniu go z Kra­
kowa, okazywał przygnębienie, zachowuje się obec­
nie znpełnie spokojnie, i Wobec władz śledczych 
trwa przy zeznaniach, jakie złożył w Krakowie.

2  awiatyki. Telegrafują z N. Orleanu: A wiatyk 
Moisant s p a d ł  poaczas lądowanL. z wyackości 600 
stóp i z a b i ł  b i ę.

T rzęsień .e ziemi. Z San Francisco telegrafują. 
Tu 1 w okolicy ua poladnie od miasta odczuto 
trzęb enie ziemi

Warkocze Chińczyków. Z Pefeinn telegrafuią: 
Edykt cesarski odrzuca prośbę w spiaw!e u.anię- 
cia warkoczy f zmiany kroju ubioru chińskiego.

Mianowa-tia. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Rada 
szkolna krajowa nadała posadę rzeCLvwistogo nau­
czyciela w gimnazjum iw . Auny w Krakowie Hen­
rykowi Maurerowi, profesorowi gimnazjum w Ja­
rosławiu.

T eleg ram y
z onia 1 stycznia.

Belgrad. Skupczyna została odroczoną ćo 23 stycznia. .......... -- — -
Baloniku. Czterej Bułgarzy napadli’ na budką

strażriiozą i zastriSłbi siiaznik* tureckiego. Gdy 
inni żołnierze ta reccy pospieszyli z pomocą, Buł­
garzy uciekli; podczas uciecJri d w ó c h  z n i c h  
z g i n ę ł o .

Ułaskawienie Fnrarla,
Paryi. Kara śmierci w ydaja na robotnika 

Duranda została zaiieirouą na karą 7 - l e t n i e -  
g o  w i ą z i  e n i a. “

g £ t a « r s  ł a s i c z a .
Belgrad. Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok, 

skazujący Wasicza na 5 !at więzienia.

Gskar&eaio snliaistrśw. r
So'1«>. W  sobraniu toczyła się dalsza dysku- 

syt nad wnioskiem o postawianie ministrów w 
stan oskarżenia. B. minister handlu G e n a -  
d i e w  dowodził bezpodstawności zarzutów.

S k r a w a  S .  B .
Ryqa. Wydział petersburskiej izbj sądowej 

skazał n a c i ą ż k i e  r o b o t y  od 4 do 8 lat 
p i ę c i u  o s k a r ż o n y c h  o należenie do póluo- 
cno-liflandzkiej organizacji rosyjskiej socja l­
demokracji. — Jeunego oskaiżonego uniewin­
niono.

E!qorea'o hcćclrfGjr.
Kolen!a. „Koelni3che Zcitung* donosi z Rzy­

mu: Jak słychać, papież wystosował, nawiązu- 
ląc do artykuiu ks. Maksymiliana Saskiego, 
pismo do patry irchów obrządku wschodniego, 
w którem wyraża swoje zapatrywanie na spe 
sób pojednania obu kościołów.

Flotir grecka.
Ateny. Dzienniki donoszą, że rząd pertraktu­

je ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie naby­
cia dwóch pancerników

W a tk i  ™ K e k s / ;  a.
0  P .80. Doniesienie „Ass. Press.* z Hihua- 

cbua opiewa, że wojska meksykańskie walczyły 
przez 4 dni z rewolucjonistami koło Casa Co­
lorado i straciły 600 ludzi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
G l o b a l  K o n o p i i > s k i ,

31  t j r i ic in k a  131*1 r . 9 t ifc iś
i codziennie wieczorem ’ 9279 3 3 

p r z y g r y w a ć  b ę a i f e

i R2stiiur£cvs lioteta Pd src.
? o £ z i ę k c w i  a n i e -

Szanownym Członkom Stowarzyszenia Kucha­
rzy, Członkom c. k. Weteranów wojskowych 
i Szanownej P. T. Publiczności za ostatnią po- 
dugę na pogrzebie Kazimierza Gałązkmwicza 
składają serdeczne Bóg zapłać 
395 1 żona z dziećmi.
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Stsfania RtnjinaalczfisM 
m i Meks

* a r ę c z t a !

KrnHflO. f S i M a t z p i f t
   --------------

N o w e g o  r o k u

S z a n o w n i P. T. b U K o m

~ s y l a  i ; » m a

u h m  ni! su & ti
,SKŁAD 

d io  p i s :  • s i ł a .
ń p a l  j ł " ,  TiaUcf. 9 2 2 .

l i t z t n iu  s z c z iw e j t  Hstneta H a le

s w l . h  ?. T. Odbiorcom
O .  W I E R Z E J S l t Emagazyn nowości

K R A L «  ffl, L1Y.15LI, r ć g  F łn r y a n s M o J

O D B I O R C O M
OŚMIELAMY SIĘ  CŁOŻYĆ P R Z Y  Z r i a M E  ROKU

N A J S Z G Z E 2R S Ż B  Ż Y C 25E O T J I .
i najuprzejmiej prosić o dalsze względy „  % głębokim szacr oiera U77

ESalm i S p o tk a w  KpaliowI©, R ynek S7.
Skład farb, miteayałów, Linoleum i cerat, wyrobów kauczukowych i gumowych, artykułów toaletowycn, domowych, gospodarczych i piwnicznych.

Wartościowe
Zegarki, budziki, łańcuszki pierścionki, kolczyk., papierośnice ofsz wszelkie wyroby jubilei Su.it

. o i c c n  R a l S a n ć e l  "WK i H I L  G G i D l I l A S S i n ,  t f r e k ó w ,  G r o d z t t a

Z A  D A R M O
w ysyła bo u tratgosil.

C E N N I K I .
Na składzie:

Sjreforo ziołową. rjkteFmca i i d.

S A A B Ó W
r/ńry Jń s k a 4 i
Telefonu N r 808.

ai m e r y !  r. p i T ^ d z e i l a  W u p o -
rs-9 j is?95?i7 ny d« pi aala.|

Zu»k ochronny dla menli.

488 30 0

w  H r a l i Q 'M 2  
j i r z y  t ó i -W  l i a r m s I i c W e J  1. 21
u  a z  d n i e m  1 s t y c z n ia  1 9 1 1  r  
>00 l i t r ó w  m le k a  d o  z a k o n -  
■ ra k to w a n ia . 528 7 10

otw arty został

w Krigszfcftrccli (RysoH 35) Q
w salach magazynu fortepianów 

firmy 482 42 o

B .  € a h n f ^ i k a

fiuiorou/is dzieł wystc^ionycli:
Asentcwici. Buzuańska, St. Czajkow 
8ui, Dębicki, Fałat, Felsztyński, Fi­
lipkiewicz, Frycz, Hofman. Kamocki, 
Karpiński, Kruszewski, dr Kunzek, 
Malczowskt, Makarewicz, Mehoffer, 
Pautsch, £ . Focbs slski, Podgórski,
Sijh Liski, Stanisławski, Un.erzycki, 
Ltiembło, Weis, Wjczólkowski, W> 

spioński Żelechowski, KameckL

jioleta fih ' a , i . d k ę  i-^Jnows e wydawnictwa:

4.vxieu  ±j. SnrCC. Książka dla chłopcó..' ^ / d .  II. ca  pcp-Jwelinowym.z 20 rycinami K 4 ’30, opr,
wydao.e noDularne...........................  .

A w zyc W. F rz y p a fllii  R o b ln z o n a  K i-u zon . Wyd. X . K fs-ffo w opr. . . . . .  . . . . , .
Brztzińbkt M M o je  w a k a c y e  n a  w s i. Wyd. nowe z licab. rysunkami k .ir to n ................................ . . . 3-20
Bukoioieeka Z. J a h  P ia s to w ie  b u d o w a li  P o ls k ą . Wydr II. K 2'— , k a ito u ...............................   2 ‘60

—  J a k  P otsk a  z a  J a g ie llo n ó w  u ro s ła  od morza do moiza K  2—-, karton  ....................................2'60
— E z ie c i  W a r s z a w y . Opowiadane dla mł id/.ieży z 8 rysunkami. W yd II. kart. 3-20, w opr. . 4 —
—  K r ó lo w a  m o r z a . Z  listów jaskółki przepisała. Z  12 rycinami karton  ..............................................3-6u

B'iraczeiesiza bt. ZłyabelSHŚ StSlsk. Według „Pracowników Morza* Wiktora Hugo, kart. K  2'— , opr. 2'80 
CJtrząszczeirska J. Q tern, c o  s ię  n ie g d y ś  LiziaiO. Opowiadauie z historyi polskiej, k a r t o n ...................3 20

—  P r o m y k i. Opowiadanie dla d/d'Ci. Wyd. nowe, k a r t o n ..............................................................................2/80
Chrząszczeirska ! Haberkantóuna W Gp<u v ia d a r ! e  p r z y r o d n ic z e  II. Łąka ; ’•.................................................. 1‘30
Chrzajszczewska i Warnkówna. M o ja  p ie .^ S Z I  k s ią ż e c z k a . Wyd. II., karton". . . .  V ............................1’60
Gatopin A. dr. O m eg a . Fantastyczne przygody ua Marsie z 10 rysunkami karton K 320, opr......................4 -
Gask L  VI s z k o le  p r z y r o d y . Opowiadanie dla młodzieży z 12 rysunuami K 3-40, w o p r . ................4’—
Kraków B. K iet-pad i ip  tk a . Zbiór powiastek dla pilnych dzieci. Wyd. nowe z 5 rycinami, kat. . . . 2‘—
Lewandowski B. H e r r y k  S ie m ir a d z k i 4 ka z 93 ilustr. w tekście, 10 neliogr. z kolorowan. fascimi-

‘ liami i portietem. W ozdubnej orygin. oprawie. W yd. II ............................ ......................................................3o*—
Morumka Z. P o d  S a so w y m  U oglesa . Powieść z XVII. wieku z 6 rysunkami, karton K 320, w opr. 4-—

—  Na z g l is z c z a c h  Z a k on u . Powieść dla młodzieży z 9 rysunkami karton El £ 40, w opr. . . .  420 
Nieiciado.nska C. O CZOU1 Z o s ia  r i e  w ie d z ia ła . 20 powiastek z rysunkami K. Górskiego, kart. . . .
Ostrowski St, % d z ie jó w  l .J lk ’ 1 1 10 rysunkami, karton K  3 20, w opr..............................................................
Przybofotcski M. E itw a  p o d  R a s z y n e m . Powieść historyczna dla młouzieży z o-ma rycinami, W yd. IV.

karton K 2'60, w opr......................................................................... ................................................. ...........................
Prz.ylorowski M  R a c ła w ic e . Powieść dia młodzieży z 6-ma rycinami. Wyd U., karton K 2‘60, w opr.
Poyoszówna Z. D z ie c in n y  d w ó r . Powieść dla dzieci od lat 8 do 1 2 ................................................................3'—
Sadowska A . O b ra z k i d la  d z ie c i  od lat 5 do 7 z 20-ma rycinami. W yd. II k a r t o n ................................ 2 '60 ‘
Sienkiewicz B . Q uo>Y udis z 20 heliograw. według obrazów P. Stacliiewicza, wyd. II. wytwo.ne na pap.

czerpanym w 4-ce większej w ozdob. o p r a w ie .................................................................................................... 38’—
Sidft J. P o d r ó ż e  G u liw e ra  w układzie dla jnłodMeży z 8 rycinami. W yd. III kart. K  2 60. w opr. . 3 40
Teresa Judu-iga. W  słCuC J . Powieść historyczna z 7 rysunkami, wyd. IT., kart. K  3 20 w opr..................4 ‘—
Urbanowska Z  K s ię ż n ic z k a . Powieść uwieńczona nagrodą konkursową. Wyd. IV. z ilustracjami kar­

ton K  4'70, w o p r a w ie ..................................................................................................................................................5'70
Veme. Pisma z ilastrac. tom. VII. 505  m ilio n ó w  E e g u m y  K 2 ‘— , karton  .............................................. 240

—  „ „ ■ „ VIII. P r z y g o d y  n a  o k r ę c ie  C h^ncilpr K  2 — , k a r t o n .............................2 40
—  „ „ „  IX . N a o lio ło  k s ię ż y c a  K 2-— , k a r to n .......................   2*40
—  „ „ „ X. P u s ty n ia  lo d o w a  K  2 — , karton .  .............................2-40

Wamkówna I  P ie ś ń  w ie c z o r n a . 15 powiastek dla dzieci do iat 10-ciu, k a r t o n ......................................... 3 60
—  W ś r ó d  s L c g a w  S z w e c y i  i f io r d ó w  N o rw e g ii  z 75 rysunkami ..............................................4 —

Warnkówna i Jahotkowska. W  o g r a d k u  d z ie c ię c y m . Karton cz. T., U. i III. p o ......................................... 2 '—
Wells H  W o jn a  w  p r z e s tw o r z u . Powieść z lieual. przyszłości z 12 rysim. kart. K  3 20, opr. . . , 4 ‘—
W ery ho Al. C o m i p o w io s a ?  Powiastki dla małych dzieci z 58 rycinami, wyd. II. k arton ....................... 2 '—

—  J a k  z a ją ć  d z ie c i  w  w ?e k u  p r z e d s z k o ln y m . Wyd. II k arton .......................................................2‘60
—  n a  i»en sy i. Opowiadanie dla dzieci z 6 rysunkami, karton •= . . •.............................................. 2 60

260  
4 —

3-40
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D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i « j a a i ? n i a c l i .

L
Słuchacz III r. pr iw, r- dv, uleuiią praktyką kan­
celaryjną, biegłj w pisaniu na maszynie, wła­
dający jeżykiem francuskim w siowie 1 piśmie, 
poszukuje zajęcia jako mundant. Zgłuszenia: 
E Henutr, Kraków, ul. Karmelicka 68. 1 p.

0316 1 2

Wstęp wolnj. 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Sa'on otwarty od godz. 

9 rano do 7 rieczór.

9
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S z e w s S c a  1 3 .
Z dniem 1 grudnia otworzonj został h a n d e l  p a p f e r i r  

pod firmą 261 8 8

.   ̂J L K B R
najtańszy handel papieru, przyi*rów biurowych, szkolnych, gaiar- 
teryi, papierów listowych w U-L.większym wyborze, codzienne no­
wości kart artystycznych i wj-.oi. Jwych. 15. fi K jC R

S z e u r s M i

VlW
f i

SR
<

04riałv oaiimyf Emila i tata
w kopalniach produkujących, będących w roz­
woju, oraz ua najlepie, położonych ttreLach 

naftowych sprzedaje najkorzystniej*

„ f ^ S i a s 44,  Kruków. rioryasisHa 1.47.
ÓLO 9 0

15 pwflii zol kanw
ul Im 21 JSl ?  15

ć i P . j T W R T S P Z-r- mt ' 1--------------  OBWfl

pospieszam w dniu Nowego Rolm zło­
żyć wszystkim moim Przyjaciołom, Od­
biorcom i Orędownikom polskiego prze­
mysłu, najserdeczniejsze życzenia no­

woroczne. 316

Kr. (fiEftfM sajscea
Fujrylir tutta i bibułek cygardou/ych ui Krakowie.

S 2 .

K a s y  e r k a
posznknje posady. Zgłoszenia pod J4 W. poste 
restama lirakAu 9^86 3 6

na dobryci warun­
kach, za stałą pen­

s ją  i Drowizyą, tylko dla pierwszorzę­
dnej siły, obzDtjomionej ze sprzedażą 
piwa beczkowego i butelkowego. Zgło­
szenia z podaniem referencyj i odpisami 
świadectw, przyjmuje pod J. K. Główna 
A gen cja  Dzienników i Ogłoszeń, Kra­
ków, Sławkowska 2. 3.6 4 4

o  z s T z i .
dla ^anow Urzędników wszelkiej kate- 
goryi wyrabia szybko na dogodnych wa­
runkach —  S1/*0/̂ . Zastępstwo Banko­
we 40  poste restante Oświęcim 2. ha  
odpowiedź marka. , 246 7 a

h !
p roszk iem  d o  sza m p on ow an ia

D r .  B - .  L u s t r a
specyaiisty chorób włosów z Kra 
kowa odpowiada wszelkim wymo­
gom nowoczesnej hygieny włosów. 
Do naoycia wszędzie w dwóch ro­
dzajach: do blond i ciemnych 
204 włosów. 19 &j

C e n a  p a c s i h i  & 0  h .  
Skład główny

A p t e k a  p o d  „ B i c l p  3 r !e f f l “

R r a f c  Llnln 1-B 1 . 45.

. L- Of-'+
’’ WI  ̂  ;Ili

Załmiony w r. 18 /2Mian artvstprt*K5i
Krakuw, u!. Hckuwlcka i, tel. 48j
nodejmuje się wykonaria grobowcó 
|i pomników, tak w miejscu jak i 
jprowmcyi, oraz poleca wielki wyl 
pomzi rów gotowych i  piaskowca, ma 
[muru i giamtu. 386 278 3f

We wtarelk 3 i u/ phjteR S stycznia 191

1. wieczór: Kwartety Beethorena 
II. wieczór: Kwintet C. Fiancka z odzia­

łem prof. Lalewiczu. Kwartety Dohna- 
ayiego i Griega.

n o

W p M R  dnia 13 styczdia 1911 roKu

planista.
Piugran.: Beethoveu, Cliopic. Liszt.

a  Bilety w kasie Starego Teatr ł  j  
327 1 O

Z  LiUitiuL. L iterackiej w Krakowie, ul. Jrgielionska 10 Rządca druLarai L  K . Górski


